Rozważania o Najświętszej Eucharystii (2)

49. RZECZYWISTA OBECNOŚĆ CHRYSTUSA W EUCHARYSTII
1.
Przeistoczenie.

2.
Tabernakulum: rzeczywista obecność Jezusa.

3.
Ufność i szacunek wobec Jezusa w Najświętszym Sakramencie.

49.1

Visus, tactus, gustus in te fallitur...
Mylą się, o Boże, w Tobie wzrok i smak;

Kto się im poddaje, temu wiary brak;

Ja jedynie wierzyć Twej nauce chcę

Że w postaci Chleba utaiłeś się!

Wzrok, smak i dotyk całkowicie zawodzą w stwierdzeniu rzeczywistej i istotowej obecności Chrystusa w Eucharystii: widzą tylko zewnętrzną powłokę. Postrzegają kolor chleba lub wina, zapach, kształt, ilość, a nie mogą wnioskować o obecnej tam rzeczywistości, ponieważ brakuje im pouczeń wiary, które docierają do umysłu jedynie przez słowa Bożego objawienia. Dlatego, kiedy oczyma duszy oglądamy tę niewypowiedzianą tajemnicę, powinniśmy to czynić z pokorną czcią, nie kierując się racjami ludzkimi, które winny ustąpić, lecz trwając mocno przy Objawieniu Bożym. Tylko ono pozwala poznać tę prawdziwą i tajemniczą rzeczywistość.
Kościół naucza nas, że Chrystus staje się rzeczywiście obecny w Eucharystii „przez przemianę całej substancji chleba w Jego Ciało i całej substancji wina w Jego Krew. Jednocześnie chleb i wino zachowują swoje naturalne właściwości, które dostrzegamy naszymi zmysłami. Ta tajemnicza przemiana w sposób należyty i właściwy nazywana jest przez Kościół przeistoczeniem (transsubstantiatio)”
. Sam Kościół zwraca nam uwagę, że wszelkie wyjaśnienie dawane celem lepszego zrozumienia tej niewypowiedzianej tajemnicy „powinno niewzruszenie utrzymywać, że niezależnie od naszej świadomości chleb i wino po konsekracji przestają istnieć, tak że po niej godne uwielbienia Ciało i Krew Pana Jezusa są prawdziwie przed nami obecne pod postaciami sakramentalnymi chleba i wina”
.
Po konsekracji Jezus jest obecny w tabernakulum, w którym przechowywane są święte Postacie, chociaż ja z powodu ślepoty nie czynię żadnego aktu wiary, a z powodu zatwardziałości serca nie okazuję miłości. Jego obecność jest niezależna od mojej żarliwości. On tam jest.
Kiedy w IV wieku św. Cyryl Jerozolimski pragnął wyjaśnić tę nadzwyczajną prawdę nowo nawróconym chrześcijanom, wykorzystał jako przykład cud, którego Pan dokonał podczas uczty w Kanie Galilejskiej przemieniając wodę w wino. Św. Cyryl zapytuje: „skoro dokonał tak wielkiego cudu, że woda stała się winem, czy nie jest wiarygodne to, że zamienił wino w swoją Krew? (...) Dlatego nie patrz na chleb i na wino jako na rzeczy pospolite. Chociażby zmysły podpowiadały ci coś przeciwnego, wiara winna dać ci pewność, iż tak jest w rzeczywistości”
. Tą rzeczywistością jest Chrystus, który oddaje się nam w swej bezbronności. Zmysły mylą się całkowicie, ale wiara daje nam zupełną pewność.

49.2 Podczas cudu w Kanie kolor wody zamienił się w kolor wina, smak wody również zamienił się w smak wina - dobrego wina. Zmieniły się naturalne właściwości wody. W wodzie przyniesionej Jezusowi przez służących zmieniło się wszystko. Nie tylko cechy zewnętrzne, ale sama istota wody, jej substancja. Na słowa Pana woda stała się winem. Wszyscy nie tylko skosztowali, ale pili to wyśmienite wino, które jeszcze przed chwilą było zwykłą wodą. W Eucharystii Świętej Jezus na słowa kapłana nie przemienia akcydentalnych, zmiennych cech chleba i wina (koloru, smaku, kształtu, ilości), ale samą substancję, samą istotę chleba i wina, które przestają nimi być, aby w sposób cudowny i nadprzyrodzony stać się Ciałem i Krwią Chrystusa. Pozostaje zewnętrzność chleba, ale nie ma już chleba; zachowuje się zewnętrzność wina, ale tam nie ma już nic z wina. Zmieniła się substancja. Bóg, który może stwarzać i unicestwiać, może również przemieniać jedną rzecz w drugą. To cudowne przemienienie chleba i wody w Ciało i Krew Chrystusa można zrozumieć jedynie poprzez wiarę.
Podczas cudu rozmnożenia chleba i ryb substancja i przypadłości nie podległy żadnej zmianie. Był na początku chleb i ryby. Ten sam pokarm spożyło pięć tysięcy mężczyzn i nasyciło się nim - Pan zwiększył ilość pożywienia, nie zmieniając go. W Kanie Pan przemienił tę samą ilość wody w tę samą ilość wina. W Najświętszym Sakramencie przez kapłana Jezus przemienia samą substancję, zachowując przypadłości. Zewnętrzne właściwości pozostają. Dlatego mówimy, że jest pod postacią chleba i wina. Jezus w Sakramencie Ołtarza zjawia się nie przez zmianę miejsca, nie przechodzi z jednego miejsca do drugiego. Staje się obecny przez tę godną podziwu przemianę chleba i wina w swoje Ciało i w swoją Krew. Quod non capis, quod non vides, animosa firmat fides... Gdzie zmysł darmo dojść się stara, serca żywa krzepi wiara porządkowi rzeczy wbrew
.

W Najświętszej Eucharystii Chrystus jest obecny ze swoim Ciałem, swoją Krwią, swoją Duszą i swoim Bóstwem. To ten sam Jezus, który narodził się w Betlejem, który musiał uciekać do Egiptu na ramionach Józefa i Maryi, który wzrastał i ciężko pracował w Nazarecie, który umarł i zmartwychwstał trzeciego dnia, który teraz przebywa w chwale po prawicy Boga Ojca. On sam! Ale jest rzeczą naturalną, że nie może być obecny w ten sam sposób, jakkolwiek jest to ta sama obecność. „Sposób bytowania Jego w sakramencie różni się od tego, który przysługuje Mu z tytułu Jego istoty”
. Lecz Jego rzeczywista obecność w tabernakulum nie jest mniejsza niż w niebie: „Chrystus przebywa cały i nieuszczuplony, w swej fizycznej rzeczywistości, obecny nawet ciałem, chociaż nie w ten sam sposób, w jaki ciała są umiejscowione w przestrzeni”
. Niewiele więcej możemy stwierdzić o tej przedziwnej obecności. „Do królów ziemskich potrzeba się przedzierać przez liczny tłum dworzan i długo czekać na posłuchanie, lecz do Jezusa Chrystusa wolno przyjść każdemu, choćby był najlichszym żebrakiem. U bram Jego pałacu nie stoją straże, o posłuchanie nie trzeba prosić, lecz można śmiało zbliżyć się do tronu i zawołać z ufnością: Królu Jezusie, racz mię posłuchać; a natychmiast skłania swe ucho, aby wysłuchać naszej prośby, a potem mówić do duszy”
. Kiedy przychodzimy do Niego z nawiedzeniem, możemy powiedzieć w dokładnym znaczeniu słów: znajduję się przed Jezusem, stoję przed Bogiem, tak jak mogli mówić ludzie, którzy spotkali się z Nim na drogach Palestyny. Możemy powtarzać: Panie, patrzę na tabernakulum i myli się wzrok, dotyk, smak, ale moja wiara przenika zasłony tego tabernakulum i odkrywa tam Ciebie, obecnego w sposób rzeczywisty, czekającego na nasz akt wiary, miłości, dziękczynienia, jak się spodziewałeś po tych, którym okazywałeś swą moc i miłosierdzie. Panie, wierzę, ufam, kocham.

49.3 Mylą się, o Boże, w Tobie wzrok i smak. Zmysły nie postrzegają najbardziej realnej obecności, która znajduje się w Eucharystii. Chodzi tu o obecność Ciała uwielbionego i boskiego. Ta obecność Boża, Boski sposób istnienia, zasadniczo różni się od sposobów bytowania ciał w przestrzeni i czasie. Eucharystia nie jest jedynym sposobem obecności Jezusa wśród nas. On zapowiedział: Oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata (Mt 28, 20). I jest obecny na różne sposoby. Kościół przypomina nam, że jest obecny w ludziach najbardziej potrzebujących, w rodzinie, w znajomych. Jest obecny, kiedy się gromadzimy w Jego imię. W sposób szczególny jest obecny w Słowie Bożym. Wszystkie te sposoby obecności Chrystusa są rzeczywiste, ale przez Eucharystię Bóg jest obecny wśród nas w najwyższym stopniu, zważywszy, że w tym Sakramencie Chrystus jest we własnej Osobie, w sposób prawdziwy, realny i istotowy. Obecność tę - naucza Paweł VI -„nazywa się rzeczywistą nie w sensie wyłączności, jakby inne nie były «rzeczywiste», ale przez szczególną doskonałość, bo jest substancjalna. Przez nią mianowicie obecny staje się Chrystus cały, Bóg i człowiek”
.
Zastanówmy się dzisiaj nad tym, w jaki sposób powinniśmy się zachowywać w Jego obecności, z jaką ufnością i szacunkiem odnosić się do Niego. Zapytajmy samych siebie, czy nasza wiara staje się bardziej przenikliwa, kiedy znajdujemy się przed tabernakulum, czy też przeważa ciemność zmysłów, które pozostają jakby ślepe na obecność tej Boskiej rzeczywistości. Ileż razy powiedzieliśmy Jezusowi: Panie mój i Boże mój, wierzę mocno, że jesteś tu obecny, że mnie widzisz, że mnie słyszysz. Uwielbiam Cię z najgłębszą czcią...!
Obfitość miłości Bożej pozwala nam lepiej zrozumieć cud przemiany wody w wino w Kanie Galilejskiej oraz cud rozmnożenia chleba i ryb. Przy jednym i drugim cudzie Jezus wymaga współpracy innych ludzi. Uczniowie mają rozdać pożywienie tłumowi, by wszyscy byli zadowoleni. W Kanie zaś powiedział sługom: Napełnijcie stągwie wodą; i oni napełnili je aż po brzegi, tak że więcej się nie mogło zmieścić. Gdyby byli niemrawi i wlali mniej wody, również wina byłoby mniej. Coś podobnego dzieje się podczas Komunii świętej. Chociaż łaska jest zawsze ogromna i honor niezasłużony, Jezus domaga się jednak naszej współpracy; zaprasza nas do współdziałania, do odpowiedzi na otrzymaną łaskę i wynagradza za to proporcjonalnie do gotowości naszych serc. Coraz większe pragnienie, czystość naszego serca, komunie duchowe, pamiętanie o obecności eucharystycznej w ciągu dnia, zwłaszcza gdy przechodzimy blisko tabernakulum, uzdolnią nas do napełnienia się większą łaską, większą miłością wtedy, kiedy Jezus przybędzie do naszego serca.
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